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Nasi artyści za granicą.
Nie możemy narzekać na brak talentów. W sztuce

tylko '— e]>. .szczególnie śpiewaczej, gdziekolwiek 
zwrócić się wypadnie, spotyka się mnóstwo
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Kto wie, jak trudno nie Francuzowi przestąpić 
próg tej — najznakomitszej na świecie — uczelni, 
ten uprzytomnić sobie potrafi, iż talent, jakim roz­
porządzał młodzieniec, musiał być naprawdę nieprze 
ciętny.

Tu dostaje się i wiel- 
i talent i świetny mate- 
*ł głosowy, w ręce zna­

komitego artysty, śpiewaka 
wielkiej opery i prof. kon- 
serwatoryum J. d’Engla, 
głośnego mistrza w sztuce 
prowadzenia głosu. Odtąd, 
coraz częściej pojawia się 
imię naszego rodaka na 
szpaltach sprawozdań z po­
pisów i produkcyi kon- 
serwatoryum, a pojawia 
się zawsze w pierwszym 
szeregu, Feiner, z roku na 
rok zdobywa coraz to 
nowe nagrody za kompo- 
zycyę wszelkiej kategoryi 
i za śpiew. Od roku jest 
już członkiem opery ko­
micznej, a w ostatnich cza­
sach zdobywa złoty me­
dal — najwyższe odznacze­
nie — na konkursie śpie­
wackim. Poza tem, młody 
śpiewak, stał się ulubień­
cem salonów paryskich, 
śpiewając z wielkiem po­
wodzeniem w salonach pre­
zydenta republiki, mini­
strów, bogaczy, oraz zbie­
rając oklaski na koncertach 
w Paryżu i wielkich mia­
stach Francyi.

Wierny ojczystej zie­
mi, która go wydała, lecz 
nie wychowała, wszędzie 
akcentuje swoją polskość.

stycznej mocy uśmiechów Carmen, o tkliwem uczuciu 
Mignon ltib złości ludzkiej w operach Yerdiego.

A że miłą nam jest ta lwowska opera i ope­
retka, to objawiamy w teatrze hucznemi codziennie 
oklaskami. Największą ich ilość zbiera niezawodnie

Polaków, pracujących na s.enach operowych. Pełno 
ch we Włoszech, Niemczech, a także i Francyi — 

ędzie zdobywają stanowiska i majątek.
Jednym z takich jest Juliusz Feiner — bas pa­

ryskiej „opera comique“, artysta śpiewak młody, 
o wielkiej kulturze śpiewackiej, oraz muzy­

cznej. Krakowianin (ur. 1889), syn niezamożnej ro- 
azihy, z trudem przebijał się przez gąszcze rudy- 
•hentów pierwszych nauk i muzyki, a niosąc w du- 
s?y zarzewie wielkiej muzykalności, wcześnie imał 
S1Q kompozycyj.

Chęć zdobycia wiedzy parła młode chłopię na­
przód. O głodzie i chłodzie, pono pieszo, puścił się 
y  świat i po przewędrowaniu Austryi, Niemiec 
! Prancyi, znalazł się w Paryżu. Tu dzięki talen­
towi, zdobył pracę, zapewniającą mu jaki taki byt, 
1 dostał się do koaserwatoryum.

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
Kanikuła letnia jest sezonem dla 

wielkich miast najmniej przyjemnym. Żar słoneczny 
wypędza na wilegiaturę wszystkich tych, którzy na 
wywczasy takie mogą sobie pozwolić. Zamykają się na 
lato teatry, a wesoła i rozweselająca drużyna aktor­
ska buja gdzieś po zdrojowiskach — przeważnie ku 
wyłącznie własnej a nie czyjej innej przyjemności.

Kraków jest w szczęśliwszem od innych miast 
położeniu. Razem z pierwszymi gorętszymi promie­
niami słońca, zjeżdża do nas corocznie bujna, ki­
piąca wesołością i życiem rzesza artystów i jeszcze 
od niej przyjemniejszy wieniec artystek opery i ope­
retki. Przed rozbawioną publicznością rozbłyskują fa­
jerwerki dowcipu, perli się fala humoru, a niewy­
mownie zgrabne i ponętne baletniczki (i baletnicy 
także!) rozwijają cały swój kunszt w zawrotnych 
piruetach, błyskawicznych przegięciach ciał i tej 
całej wdzięcznej, harmonijnej i rytmicznej mimice 
ruchów, gestów i uśmiechów. To znowu czasem — 
jakby dla zdmuchnięcia uśmiechu z ust słuchaczów, 
z grzmią z orkiestry dramatyczne fanfary złowró- 
żące i ze sceny spływa na zdrętwiałą publiczność 
pieśń o nieszczęściu biednej Butterfly, o fatali-
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primaddnna operetki, p. Helena Miłowska. Czy to 
jako „Wesoła wdówka", czyto „Zuzanna", czy też 
w stroju jednoroczniaka z „Manewrów jesiennych"1 
ukaże na scenie swą postać zgrabną, uśmiech swo­
bodny i rezolutny a zwłaszcza, gdy rzuci w wido­
wnię swe srebrzyste kaskady sopranowe, cała wi­
downia zamienia się w jej hołdowników. Z innem 
oczywiście uczuciem, słucha się poważnych, silnych 
trylów p. Lachowskiej w rolach operowych.

Trudno wymienić tu choćby najlepszych przed­
stawicieli męskiego personelu teatralnego. Brak nam 
na to miejsca. Ale przecież nie wolno pominąć mil­
czeniem nazwisk p. Zaręby, godnego następcy p. Le- 
lewicza w rolach charakterystycznych, lub p. Sol- 
nickiego, uzupełniającego kompozytora i librecistę 
swemi własnemi dodatkami, wprawiającemi wido­
wnię w egzaltacye śmiechu. Wreszcie wspomnijmy 
tu jeszcze zawsze sympatycznego tenora, p. Kuli- 
gowskiego, którzy swym talentem i humorem rze- 
t  lnie pracuje nad tem, by Kraków nie odczuwał 
zbyt ciężko kanikuły letniej.
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